
n a j s p o k o j n i e j  swe  g ł o s y  p i e r w s z e  ran l ep s z e mu , " '  
a Lucyan Rydel ich „namiętnie i bezgranicznie" kocha jedynie 
przez to, że ich poznał (?) to niech pozna i pokocha wszystkich 
żywych ludzi na kuli ziemskiej. — Będzio to w każdym razie 
bardziej prawdopodobuera, niż miłość jogo do tych, którzy się 
dopiero narodzić mają. — Nie wiemy tylko czy miłość ta jost 
„namiętną i bezgraniczną?"

Czy tylko w Polsce odległość miejsca i czasu nie hamuje 
waszej miłości? A po za Polską zjawia się i przestrzeń i czas? 
Nie przytaczamy obrazu tokującego głuszca, tylko oświadczamy, 
żo jest to punkt drugi,

Lucynn Rydel oświadcza na pierwszej stronnicy swego 
artykułu, że „najsilniejszym pierwiastkiem" patryotyzmu jest pa­
mięć. — Jak pogodzić pamięć z niezważaniem na miejsco i czas? 
Łncyau Rydel odpowie na to, że uważał pamięć za nieodzowną, 
tylko na pierwszych szczeblach rozwoju patryotyzmu: ależ patry- 
otyzm bezwzględny musi obejmować i to pierwszo szczeble, t. j. 
przykre lub przyjemne wrażenia doznane w życiu, a przecież 
u Łucyana Rydla nio liczy się on z czasom i przestrzenią!

To trzecie.
Gdyby „stała skóra za wyprawę," podjęlibyśmy się jeszcze 

więojiPjPncli dziur programowych, za pomocą krytycznogo gar­
bowani wykazać, nlo niestety skóry takie nio przynoszą obecnie 
pożytku, dlatego tę jasną i gładko, ba nawet „genetycznie" w swo­
im rodzaju, wyprowadzoną tooryą bozwzględnego patryotyzmu 
zostawiamy nadal w spokoju. — Z niezachwianym spokojem 
idziorny dalej.

W jakiem celu Lucyan Rydel tak równo i potoczyście do­
biegł do mety bezwzględnego patryotyzmu? Oto na to, aby za­
przeczyć istnieniu jakichkolwiek klas uprzywilejowanych, bo prze­
cież występuje on jako teorotyczny obrońca prospektu.

Żeby choć umiał swoję fcjoryą do czegokolwiek przystoso­
wać lub konsekwentnie przeprowadzić! — Bynajmniej — zale­
dwie odetchuął po ostutnim frazesie, o owym fatalnym czasie 
i przestrzeni, a już mówi o „warstwach narodowych" i o tóm 
ł„że klasy włościańskio dziś jeszcze niektórych nawet może dość


